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św. Piotra (3, 8-15}
S ^ m ils i!  Wszyscy jednomyślnie trwajcie w 
i* ^wiei bądźcie współczujący, braterstwa miło- 
i|ê ' miłosierni, skromni, pokorni: me oddawajcie 

za złe, ani' złorzeczeniem za złorze- 
1(5 le-ęz. przeciwnie błogosławcie: bo na 
^ d &2WŁn' jesteście, abyście błogosławieństwo 
¿y^^ctwem posiadali. Kto bowiem chce miłować
s oglądać dni dobre, niech powściąga język

,0ci złego i usta jego niech nie mówią zdrady. 
’ *Jchocłi'i od złego, a niech 'czyni dobrze, niech 
p°koiu, a niech- qo ściga. Gdyż oczy Pańskie 

1^ Sprawiedliwymi, a uszy Jego- ku prośbie ¡ch: 
d ^^s rz  Pańska przeciw działającym złości. I któż 

Uszkodzi, jeśli będziecie gorliwi w czynieniu 
k>fQ*e' Ale jeśli te ż mielibyście co ucierpieć dla

edliwości, błogosławieni jesteście, a' gróźb
b a jc ie  się i nie poddawajcie się trwodze. 

ana Chrystusa, święćcie w sercach waszych.

ANQELIA
^  św. Mateusza (5, 20-24)

*li . nego czasu-: Rzekł Jezus uczniom swoim: Je-iir ■
ĉj t, będz ie obfitowała- sprawiedliwość wąszą wię- 

doktorów zakonnych i faryzeuszów, nie wnij 
e do królestwa- niebieskiego. Słyszeliście, iż 

edzi-c-ne było starym: Nie- będziesz zabijał: a 
ZQbił, będzie winien sądu. A ja wam powia,- 
z każdy, który się gniewa na- brata swego,

fo,
Sb-

zię winien sąd-u. A ktoby rzekł- bratu swemu; 
^ ¡  b%dzie winien Rady: A ktoby rzekł: Głupcze, 
ijss 6 winien ognia piekielnego. Jeśli tedy ofia- 

Y  da-r twój do ołtarza, a tam- wspomnisz, iż brat 
Nój ^  nieco przeciwko tobie, zostaw tam- dar 
jW ^ rz®d ołtarzem, aj idź pi-e-rw-iej pojednać się z 

łwoim: a wtedy przyszedłszy, ofiarujesz dar 
, i - ’ ]|

STEFAN BIES^K

CO CZYNI ŻYCIE NIEZNOŚNYM
Ruina materialna, jakiej uległ- świat ogólnie-, to 

wielka- plaga niezawodnie. Lecz człowiek może u- 
porać się z ubóstwem, jest z natury uzdolniony, by 
znosić niedostatek jak twierdzą znawcy natury lu­
dzkiej i przyrody. Dzień ma- swoje plagi, ale te koń 
czą się gdy człek zmożon-y trudem śpi, spoczywa, 
zapomina o tern. A każdy dzień niese swoją spo­
sobność zdobycia- czegoś na- ten dzień i- z czasem 
zelżeje bieda. Ale- gorzej gdy człekowi nie daje 
spać — zgryzota, ból duszy, krzywda. Gorzej, gdy 
ten zarobek obrocony w kieliszek, ą matka i dzie­
ciska, rnia-st ch-leba- kupić, przed-, pijakiem, muszą 
uciekać i blade i wynędzniałe nie- widzą ulgi, ni 
snu, ni wyjścia! —  Źle jest, być złożonym- chorobą, 
lecz miłość otaczająca- ulży tak, że nie czuć bólu. 
Natomiast, gdy zdrada-, hańba-, rozpacz' podgryza 
zdrowie, to na nic pociecha, na- nic i pieniądze. — 
Są ludz-iska skłonni- do sprzeczek, trudnego charak­
teru, gwałtowni i dużo- z- tego jie-st smutku, szkody, 
niejedne, radości zmaże i struje- Lecz za. rozsądkiem, 
zgodliwo-ścią.. można- tym wadom- poradzić. Może 
człek wieczorem być 2 gniewany, że myśli, iż nie 
przeżyje, lecz gdy jakaś dobroć w sercu została, 
załagodzić się daje, wstaje zra-na, i myśli są po­
godniejsze, Lecz jeśli kto miesiące i lata chowa 
mściwość, pamiętliwy do grobowej deski za byle 
urazę, ‘ to czyni życie- ponułjem-, nieznośnem, ha- 
niebnem, niegodnem- i rodzi coraz czamiejsz czy­
ny aż do m-ożliwych- katastrof. A co to są te naj­
cięższe plagi- społeczne-, co bezmiar niedoli spro- 
wadżają, na ludzkość, w gruzy -zamieniają- mi-a-sta. 
kraje i kontynenty, có morze krwi i łez i miliony 
ofiar wytaczają z ludu? Nie nieurodzaj, nie- ubó­
stwo-, nie choroba-, nie głupota, ant wypadki niesz­
częśliwe, lecz pycha, niesprawiedliwość, nienasyco­
na chciwość,- okrucieństwo, wyzysk i fałsz.

J-a-kie to- proste a- jakże za-poznąwane: Co ży­
cie ludzkie- czyni- na-praw-dę nieznośnem, co nam 
szufluje grób a odbiera możność spokojnego by­
tu, to grzechy główne, to d-iąbelne dziedzictwo po 
pragrzechu. A co ulży wszystko najcięższe- a n-awet 
biedę i całą ułomność naszą opromienia blaskiem, 
to miłość, radbść, pokój, uczynność, cierpliwość i 
t. d. To z darów Duchai św. i ich owoce w życiu. O-
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ne moqą raj czynić koło nas, tamte zaś dary dia­
bła, piekło na złemu' nam zgotuję. ;— Obecny czas 
świąteczny, to okres Ducha św. Kościół nam przy­
pomina w słowach św. Piotra: żyjcie w zqodzie, 
w modlitwie, pokojowo, bratersko. Nie mścijcie się, 
lecz życzcie wszystkimi dobrze- Kto ma złośliwy ję­
zyk niech się nie dziwi1,, że jego dni są złe. W tern 
jest Bóg. Ą Chrystus sam w Ewangelii dziś, jesz­
cze ostrzej przestrzega: Na nic twoje modlenie się, 
gdy masz- mściwe serce! Oto miłość jest wszystkim 
Miłość to dusża duszy, to zaprawa wartości ludz­
kiej, to podobanie się Bogu, to lekarstwo na wszy­
stkie nędze nasze. Miłością jest Bóg. To tajemnica 
społeczna; miłość w społeczeństwie to Duch Boży, 
to ewangelia, to Chrystus nasz,

O
JAN ROMPSKI

W O  KROLEVNJE 
i PASTERZU

( B A J K A )
Beł jeden król i rrijoł pjękną córkę. Jeji jizdeb- 

ni wopovjodałe dalek i szerok wo ji dobroce, a 
ledze ję też v kół chvo!ele. Jedno mja lechi do se, 
że żoden krolevjcz nji móg ji potrafjic.

,,Moj mdze ten, co gjemi nawuczi godac, 
cvjardi zmjękczi, dzekji wutaskavji, a za sódmą 
górą mdze bjeł sę wo moję czesc..." - -  tak goda, 
kjej ję jizdebni śtrojełe na, bal, chteren co żarna* 
nąvsze sę wodbivoł. Bo' król ju beł starł, a nje 
chcoł kraju wostavjac bez chłopskji rękji. Na nich 
balach chcoł dac worędz poznanjó córce'i krolev= 
jiczom. Znoł chimera svoji corkji, ąle nje brół je 
do serca,
Veprovjoł pravje bal na czesc gosca młodigo kro- 
łevjicza przsszłigo z dalekjigo kroju ł Z; dalekjich 
głosnich venov. Mog dzeve wopovjodac wo iinich 
krajach.

Ta to słava woslepja królevnę, chterna navetka 
zabocza wo svoji żeczbje, a, baro przelina do ne- 
go cezińca.

Na balu tim beł młodi,, dobrich starszich ksą- 
żec z sąsednigo kraju. Ten mjoł serce rozpoloni mje= 
łoscą wod kjile tidzenjov, a dnjem nocą mesleł 
wo svoji kró!evnje, wona go zbiva, to przeciga

BRUNON RICHERT

OBRZĘDY ŻNIWIARSKIE 
LUDU KASZUBSKIEC/O

Upalne lato przynosi rolnikowi kaszubskiemu 
ukoronowanie jego żmudnej pracy, gdy mienią się 
w słońcu dojrzałe do zżęcia, falujące niby morze, 
łany zbożowe. Gbur otacza je miłością i czułą o- 
pileką, pragnie je ustrzec przed posuchą, gradobi­
ciem f burzą; widzi wszędzie czyhające na nie złe 
moce, widzi też opiekuńcze działanie mocy do­
brych, a zarówno jednym jak i drugim nadaje po­
stać istot nadzmysłowych, mieszkających w zbożu 
i nim władających. Ten cały bogaty świat nadzmy- 
słowy splata się w jedną nierozerwalną całość z 
obrzędami żniwnymi które na Kaszubach odzna­
czają się szczególnym pięknem obrzędowym-

vdzęcznim wusmjenjim njaste 
żecz-be.

przebocziva syfi*

Teruku yjidzoł, że ju przepod, bo cezińc
ju kró!evr;ę często wogłepjałi. Na dvo'ze ju 9C'

cow- slebje 7  cezim, zabeczeli w a krolevj:czu, ^  
rozbclałim sercem wuszed z dvoru. Provdac 5 
król beł mor no za njim, ąle vneik i won s,r3
nodzeję a

Vzą! zejdą ksążec svojigo konja, svoj |T,jeĘ'ec
gnoł na micnkji z wjatrem, z mesla.ma, be 
v/ubetk. Vevijoł rnjeczę nad głodem Konja r  î
chcoł bjotkovac — tak beł wosęmętani. Njeb5̂  
dokądk i dze pędzeł i zanekoł v njeznani ■
Było ju cemno, le dzes hene v lese sitkoł
Mółnjó zamanąwsze rozsvjeciva mól, dze mu Pr* ^

-ne,wcczarna stojałe cechi, chojkji, chternich koro1 
coróz to mocnjejszim vjetrze zibałe sę i z'e
v jeden gromjfsti szum lasu.

To mu deszę gładzeło. Czet moc ti njez3j 0 
gódkji i notere, czeł, że tu naieze retenk. ^  
ledzkó godka może bec takjim szumem, 
nótere, co chwitó serce —  czekej, jakno tó Q° a 

,,njemi nawuczi godac, cvjardi zmjękczi, ol ̂  
wułąskavji, a za sódmą górą mdze bjeł sę wo ^  
czesc

-  O, grzemoce, co naddgosz z blonóv
njij tu, a może złapię tajemnjicę ji słova,
vegrpję pobjitvę z cenińcem — zavołoł. -Ul*... ęfjl'

Po lesę bugrotało ju grzemolem, letkig
drzevjęt stół sę jinim, żałosnim, a. gvjizdanje y
rov vplątivało dzivni rzechot, że nje beło tu t' ^¿eit*de, ale tako sama chaja jako szunca v jego ^  

O, pjorene! Czemu rejnejefą ciszę! O, cê  
cu! Czemu kaleczysz moję deszę. Ale jeden 1 je j 
gji sę ’łrnjoł. Smjoł sę, że trzeszczałe gał<?ze'
pękale wuzimkji — jęczeł las,.. ,d?|ePrzeszed z konjem do molu, dze s'tkatóz- y  
ka. Beła to checz njiskó. Jako beła, co be'0.
zdrzoł. Zaklepoł v dvjerze róz i dregji i trzeCl'

— A chteż tu do frzeca 
Z svjatovigo pjeca.
Szukó wubetk —
Pozdej, jidę vnetk. f ^

Skrzepnęłe dvjerze, a stari z długjima SJ'0' 
chłop stanął! v progu.

Dzień rozpoczęcia żniw jest na 
dniem uroczystym. Przy rozpoczęciu żniw 
ca baczną uwagę nai to, kto zetnie pierwsze 
gdyż zaważyć to może na pomyślności 
zbioruU Zazwyczaj żniwa rozpoczyna pr?
Z rozpoczęciem żniw wiąże stę specjalny ° ^  
wyzwolin kosiarza, pracującego po raz P,e 
przy żniwach. Także i dziewczyny pierwszy ,aj  ^ f 
biące przechodzą przez łagodniejszy obrz?“  y  
zwolin. Tego:' rodzaju obrzędy symbolizuj? 
jęcie młodszej jednostki do grupy społeczne) p 
szych osobników, z specjałnym podk r eś I en i 
przejście do tej grupy uprawnia do spełniam? ^  
ności, związanych z tą właśnie qrupą. h*a ,Cv n 
Kaszubach istnieje też wierzenie, że porneyyT  
w południe a 13 po polach chodzą różne z 
szki. Biada wówczas śmiałkowi spośród znl |<f 
lub żniwiarek, który by odważył się o tej P°ri
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— Poj chto jes.
Jele dobri to vlez,
Jele lechi vêlez...
Poj, chto jes...

■— Jak godosz tu starinku?
—  Jak las moj i drzeva 
Jak znanô jich spjeva.
Czejesil te krzëk?
Poznosz moj szëk...

■— Jó zmęczoni drogę, nocą zbfądzoni do ce 
l6m trafjeł.

— Poj przez moj próg 
A będzesz doma.
Jô vjizer dróg —
Tvé znaję doma.

Ksążę dzivni-m słowem- roczoni vszed do chë- 
dze stojałe stół i precz. Rozzeroł sę z.dzevjoni.

— Stół, stoik i precz 
To moja checz,
To je mś szczesGŚ —
Zëcé mé gości.
Va jesta z svjata —
Jô jem ze zemji 
Z vas temu klata. —
Mje njick nje zmjenji.
Kjej chcę bëc vszędze 
Na flece graję,
Co chcę, tej będze —
Jô vszetko znaję.

I ' Të mje pomożesz! Mje lose zagnałe hevo v 
e łase. Nawucz mje godac, stąrinku, jak las tvój 
tu6rr>ji, nawucz’ mje spjevac jak płoszę co hevo 
 ̂ 9onji; nawucz mje bëc tim człovjekę z zemji i 
wucz mje grac na tvoji flece.

—  Jô nje ns.wuczom — 
Dare są v zemji.
Chto przeszed ii próg 
Doł jemu ju bog. 
A/iądrosc nje v skrzenji
V svjece nje gonji, 
Chto cerpji vjele 

Ten szczesci mjële 
Mądiri z te bjerze,
V wognju mó wocze. 
Dac tobje mogę —

Bë's vëgnôt trvogę —

Psć. ^  wciągną qo bowiem, do wody i za.topią, W
nil5kt,°rych też okolicach" w czasie żniw żniwiarki

jW|arz:e ,,wiążą 

W  ' rząwstążkę z kłosami.

^  właściciele, jego rodzinę, ekono
^  ' rządców w ten sposób, że przewiązują przez

kr Ja.k już wspomniałem, pierwsze kłosy ścina 
Q ,ewodnik, a podług starego zwyczaju i tradycji 

. 6 powinien ściąć sam właściciel pola. Cieka- 
^  ' charakterystyczną jest nazwa ,,koza'', jaką no- 
^ 1 ostatnie; kłosy względnie ostatni snop, zwany 
^.Powiecie kościerskim „stari", w powiecie kartu- 
„L , -bęksem", w innych okolicach „pępkiem", 
Sri 3» lub „dziadem". Nazwy te pochodzą stąd, że 
^o ||0rn nacbi'e s'ę ludzkie. W niektórych
cie j Cach Kaszub umieszczają ostatni' snop na szczy 

Ul^ Przetvk,?^  na kszta^  ramion i wkładają 
r̂ j uoranie i kapelusz gospodarza;. Niekiedy też u- 

Zczaja przy 'śtątniej furze kij tak, że końcem

Kjej pudzes z łasa 
Svoj połom mjecz 

Do svigo pasa 
Ten przepnje flet.
Dostnjesz, kjej serce 
Mdze tvoje grąło,

Noga tva v korce —
Z vsządk trzodę gnało.

Z konja zlezesz —
Pjechti pudzesz.
Zandzesz do - stednji 
Tam tvoj je zdrój.
Bćcherk dó njąsta 
Chterna, to zgodnjij.
Z nją zmjenjisz strój 
Kjej mdzesz bez chvasta...

— Dzęka tobje, stąrinku, co vjidzisz v ti cem- 
nosce.

-— Nje dzękuj 
Moj panku 
A bjej,
A grej

Mosz długą drogę,
A bosą nogę.

Kśążec nachileł sę przed dzivnim starinkem, 
chteren beł tu qves pustelnjikemi. Vzął flet i veszed.

V lese ju szarzeło. Chaja wusta, a beło dzivno 
Spokojno. Koń jego stojoł i drzemoł. Veczeł won 
pana,, bo zarżoł do trzecigo.

—  Poj, drechu —  wodezvoł sę do svigo konja. 
Jesme tere rovni. Jele chcesz, to możesz jic v svjat, 
jó pudę som po gołi zemji.

Ale koń anji mesloł jic. Szed kole pana, kjivnął 
głovą, ą czesem podslatkovoł. Szle tak ju dosc 
długo. Tere dopjerze wuzdrzoł ksążę, że dalek mu­
sze) wujecha.c i długo muszeł bec v tich dzivnich 
stronach tu. Przeboczeł so krolevjonkę, przeboczeł 
so cezinca, a żól mu scesnął serce. Chveceł za pas 
dze beł jego flet. Zaczął grac. Dzevjeł sę, że tak 
mu pjesnjó szła. Sód so na pnju, przebjeroł palcą- 
ma a groł tonę lefkji. Czeł je jak tego vjeczora szło 
góra ehojk, zlevało sę v szemjenje, co mu serce 
brało, deszę njosło.

Prred jego woczama; stojoł zasłechant koń, nogą 
grzeboł v zemji jaż wodgrzebał kjij pasterskji. 
Ksążec groł, a jak woprzestoł wuzdrzoł stwor leśni

dotyka szprych koła; i w czasie jazdy klekoce. O 
ile parobcy' stawiają na ostatniej furze „dziada,,, ko 
bieły i dziewczęta kładą ustrojoną- „babę".

Ostatnie snopy są symbolem- zboza, w ogóle; 
wyobrażają one cały plon, wiążą się- więc z nimi 
różne zabiegi, mające zapewnić pomyślny plon na 
rok następny. W zw-iąrku z tym. też ostatni snop od 
znaczą- się niezwykłą- wielkością, by na- rok następ­
ny wszystkie snopy były bk wielkie. Obok teqo 
zwyczaju rozpowszechniony jest zwyczaj oblewa­
nia, go wodą. Kiedy bowiem- wóz ze1 „starym" za­
jeżdża- na podwórze, aonią go parobcy z wiadrami 
pełnymi wody, aby oblać p-ekn.ie przystrojonego 
„starego" i wszystkich jadących na wozie. Zwyczaj 
ten me na celu zapewnienie przyszłym zasiewom 
dostatecznej ilości deszczu.

(Dokończeni© nastąpi).
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kole se. Koń jeqo wobsadti bel ptochama, chter- 
ne pjerszi róz vjidzoł.

—  To są vszetko dreche moje! Te z- zemji, a jó 
jem vasz człovjek, ą hevo mom kjij też z zemji, 
chteren mje mdze spjerot. Yszetko z zemji z naji 
zemji. Tere dobędę. Vzął też gruzel pjosku, dze 
zakopani bet kjij i schovoł ję v chusce wovjinjętą.

Rozseję ję tam, dze przindę, dze mdę szczesci 
nalazłi mjoł svi.

Vstoł i szed. Za njim reszeł koń, a gonjałe wo- 
cze zleconigo stvoru. Mjecz wostavjeł na, molu 
kjija i tam go zakopoł.

Ksężec przeszed na dvor króla tidzeń przed sle= 
bem corkji z cezincem. Wuproseł tej wu dvornjika 
mól za pasterza,. Poznovoł vszetkjich leno jego nje 
znele. Tak sę zjinaczeł.

Mjoł .możnotę częstigo vjidzenjó krolevjonkji i 
vjidzoł v nji smutk, żałość.

„Cze nje je szczeslevó?'' —  pitoł sę v duchu.
Timczasem na całim dvorze zaczęle goda,c wo 

dzivnim pasterzu, co tak pjękno graje na bazince, 
że słechąc go muszi kożdi, a jego trzoda wobstąpjó 
go v koł i słechó, słechó. Navetka ptoszkji sodają 
midze trzodę, sodają na jego remjonach. Doszła 
ta godka krolevjonkji i króla. Potajemno szła sama 
przewoblekłó v pole. Poznoł ję ksązec, schovoł 
svoję bazinę. Krolevjonka podeszła do nje i go za- 
goda.

—  Te jes pasterz, a to je krolevskó trzoda.
—  Jak ve to vjece?
—  Bo vjidzę merkji krolevskji, ne i to są pola 

krolevskji.
— A cze jesz chto mó tu pole?
—  Jo, drech nego co sę mo zenjic z kroievną.
—  I kroi mu sprzedoł svoję zemjęl! Kroi za= 

, sprzedoł cezim żemję?! Ach va trzodo moja, czej te!
— ,*Ceż jó tobje godom! Bądź wo tim ceszij 

kota, bo stra.cec możesz głovę!
—  Jo, jó mjecz doł precz...
—  Ceż te godosz?
— Njick, njick, Dejmję poku dze\/czę. Słechej= 

ta va bedło moje, słechejta va wowce moje, słe- 
chejta va svjinkji moje, słechejta va gąskji moje, 
słechejta, słechejta płoche moje, słechej zemjo, coc 
cę skrzivdzeł krol^nje z zemji, kroi ze svjata...

—  Ceż te godosz?
—  Słechej dzevczę pjesnji moji...
I vejął bazinę. Zaczął grac pjesnję żólu, skargji, 

smutku, pojigji. Stvor beł njemi, zasłechani, kjivoł 
głovą, a wócze, te njemi wocze zdrząłe vszetkji na 
krolevjonkę, a wona polai sę, żoki i, zbladła jaż 
krziknęła i padła womglałó.

Pasterz wuszed z trzodę, a na zemji wosta kro- 
!evjonka womglałó.

Wuchodajęc zagroł pjesnję letkę. velechnę, ce- 
płę pełnę nodzeji i słonuszka. Wobudze sę tej 
krolevna, Njick ju nje vjidzę, ale czeła jini ton, cze= 
ta novi żęci na tich polach-

Tere pozna svoj krok, tere vjidze svoję vjinę. 
Na meslę ji przeszed ksężec, chternigo wapusca 
letko...

„Za pozdze" —  vzdichnęła
Leno z pola, doszed ję głos dzivni bazinę i 

wusmia sę. Z tim wucumulenjim szła do pałacu, 
szła do króla.
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Beło to na dregji dzeń v połnji. Pasterz vnekoj 
trzodę do chlevov, a som szed v krolevskji wogr°° 
do stednji. Stędk mog patrzeć na wokno krole' 
vjonkji.

Pravje beł rozsadłi i vpatrzoni v ne wokna sv¡9° 
szczescó. Przemknął wocze i rozmiszloł wo wczO' 
rajszi godce z kro!evjonką. V svojich meslach t3̂  
stęmjoł, że nje doczeł dvoru, chteren prosto sze° 
z królem, kro!evjonką do stedńi. Zbudzeł go 
pjerze głos, znani mu, króla.

— A cfeż tu robji pasterz krolevskji trzodę?
Zervoł sę pasterz. Ale ju sę stało.
Przeboczełe mu sę łeno słova pustelnjika:

„Poj przez moj próg 
A będzesz doma.
Jó vizer dróg —
Tvé znaję dom-:".

— Ceda, wo ce wopovjodają? Ceż jes za jeden
Jem zemja j drzeva 
Jem novó jich spjeva 
Czjesz jich krzék?
Poznosz moj szék.

Zaczął wodpvjada.c jak nen pustelnjik.
Flet trzoda, precz
To moja je checz N
To je mé szczescó 
Co tu nje gości...
Va jesta z svjata —  - 

Jó jem ze zemji 
Z va.s temu klata 

Mje njicht nje zmjenji 
Kjej chcę bec vszędze 

Na fiece graję —
Co chcesz tej będze —

Jó vaj ju znaję.
Chteż jes!
Zapoleł sę kroi.
—  Jem ten, co njemi nawuczi godac, cvjarl3

zmjększi, dzekji wułaskavji, a za sodmą gorę mdze 
bjeł sę wo svą i svoj.i zemji czesc! ,

—  Corko, nabjerz mu z ti stednji vodę i dej 
krolevskjim bachrze pjic.

—  A tej chcę tvoji spjevé czéc.
Pasterz wopar sę svojim pasterskjim kjiję vV° 

stednję. V tim przeboczel sę słova pustelnjika: 
„Zandzesz do stednji 
Tąm tvoj je zdrój,
Bacherk dó njasta,
Chterna, to zgódnjij.
Z nja zmjenjisz strój
Kjej mdzesz bez chwasta...’

Pasterz vzęł z rękji krolevjonki bacher, a 
no go przełożeł do lepov i jął pjic, vrocoł 
jego strój, Kjij zamjenjoł sę na. mjecz, a prze N 
stanął koń i zarżeł trze raze. .,

Vszetce bele stamjałi. A jemu grało wusmjer1ł cj 
to słuńce z jasnigo njeba. Poznele sę, poznele 9 
vszetce.

Pedle so v remjona ksężec i krolevna,. 
dobeł z kjeszenje chustkę z zemją i doł ji ze 
vama:

Przez nję bem ce straceł 
Przez nję jem tu varceł.

Za tidzen kroi veprovjot jim veseli, a 
muszeł prócz.

Po W  
sio*

cez"ińc
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